Opłata pocztowa ię 1 ryczastem 


ROK Il. ŁÓDZ, PIĄTEK 17 PAŹDZIERNIKA 1924 r. 


Przed rekonstrukcją rządu. 


Nowy rząd co pół roku. — Akcja min. Sikorskiego. — Paderewski redivivus? — 
Dlaczego rząd sanacji skarbu nie może rozwiążać kwestji politycznych? 


Warsz, kor, telefonuje: gotowości do przeprowadania zmian w | Skrzyńskiego — Ignacego Paderewskie- | zasług, jakie premier jego położył w dzie 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, | gabinecie. Obecnie, przybywa czwarty | go itd. itd, le sanacji skarbu, jest za słabym we- 


Że byłoby niespodzianką dla kół politycz 
nych, gdyby po otwarciu sesji parlamen 
tarnej nie nastąpiły próby dokonania 
zmian w rządzie, 

Powodów do tego rodzaju sperandy 
Jest kilka, Jeden — najbanalniejszy — 
to przyzwyczajenie do perjodycznych 
zmian w rządzie, wypadających u nas, 
niestety, mniej więcej co pół roku, Dru- 
gl — to nieudana, lecz żywotna, przez sa 
mego premjera Grabskiego wysunięta w 
lipcu b. r., próba konsolidacji stronnictw 
polskich, wyrażona w kombinacji „Thu- 
gutt — St, Grabski", Trzeci — to zao- 
strzenie się stosunku stronnictw do rzą- 
du, ujawnione w ostatnich uchwałach klu 
bowych, a będące zwykle zapowiedzią 


|ĘETPEST WYCIĘTE me 
Zgon dyrektora szkoły 
handlowej Romana Tulina. 


Wczoraj o godzinie 6-ej po południu 
Smar} wskutek choroby sercowej długolet 
m dyrektor Szkoły Handlowej T-wa Sze- 
czenia Wiedzy Handlowej (Gdańska 45), 

Zmarły odznaczał się niepospolitym 
charakterem | zdołał na swym stanowisku 
gaskarbić sobie serca uczniów i personelu! 
mauczycielskiego, 


P, Aleksander Millerand. 
wraca do czynnej polityki. 


aiie 


Działalność swą rozpocznie 
od wypowiedzenia walki 
partjom lewicowym. 


Paryż, 16 października. 
Prasa bloku nacjonalistycznego dono- 
si, że i polak aea ma zamiar 
ponownie wziąć udział w życiu politycz- 
nem. 

F. Podobno A wię sej work] 
o: ja enia walk izespołowi pattji 
TĄ h, hi W tym cela stworzył już „Li 
g'i której wol tak wybitne 
Eo acla jaki p, Marsal i p. Maginót. 

„Le Quotidien", skie wiadomość 
czyni jednak zastrzeżenia too prawdzi. 
wości takowej. 


„P. Millerand — pisze on — do ws: 


powód w formie pogłosek o rzekomej 


W naszych warunkach politycznych, 


akcji na rzecz rekonstrukcji gabinetu |nie tylko wewnętrznych, ale i zewnętrz- 
min, Sikorskiego, o którym opowiada się |nych, rekonstrukcja obecnego gabinetu 
dziś, że ma jakoby w Paryżu z przebywa |jest nieunikniona, wcześniej czy później, 
jącym tam p, Thuguttem odbyć narady w | głównie z tego względu, że ogólnem jest 
tym celu, by wysunąć na miejsce min. | poczucie, iż rząd obecny, mimo wielkich 


Nowa era. 


Europa, (wychogząc z międzynarodowego schronis- 
ka warjatów) Nareszcie sama l... 


(Star, Londyn). 


Jak aitaja przedwnicy todo WA 


„Nie możemy zostawić naszego | "ienieckich. 


Londyn, 16 października, 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 


Z pośród przeciwników „Labour 
Party* odznaczają się dwie grupy. 
Pierwsza pod wodzą Baldwina i 
Chamberlaina, która zwaicza w rzeczo- 
wy sposób politykę kolonjalną oraz 
ly one Mac MAS i 
grupa to właściciele „Dally 
mal FoDaly Express“ lórd Rother- 
mmerę, lord Beaverbrook oraz Lloyd 
„| George, którzy w walce wyborczej 


przemysłu w rękach teoretyków, któ- 
rzy tylko umieją urządzać wię. 
Nie możemy tolerować premiera, kłó- 
ry ingerował w sprawie komtnistycz= 
nej a potem olicjalnie żaprzeczył te- 
mu. Pieniędzy mordercom nie damy. 
(Chodzi tutaj o pożyczkę rosyjską.) 


Mać Donald w sogen mowach Wy- 
borczych wskazuje, iż partja pracy dą- 
żyć będzie do odbudowy Europy I za- 
pewnieńia światu pokoju. 

W 16 okręgach Wieje ES 
cji Zachodniej doszło do porozumie- 
nia i wystawione zostały wspólne listy 
konśserwatywno-liberalne. 


E S 


i0 mua 


Zwyżka cen chleba w Austrji. 


atkich swych zalet dołącza ostrożność e | posługują się brutalnemi wymysłami 
wydaje się on e iwo i któzy denuncjacjami. 
jay uocat w wir dy zaj Na uwagę zasługuje przeto apel da 
bloku nacpatyzzncfo tak|wyborców umieszczony we wczoraj- 
cieka odpowiedzialność na przewódców |Szym numerze „Dailý Mait“: 
jego. 
„Jeżeli ży Pork, zmajdzie Bye 
ment, | i do I wę 
wejdzie d RANE se l Ito b Yb 


dlań E twe] 

«Po pierwsze dlatego, że mato jest pa? 
tamentarzystów, którzyby mieli maiej das 
nych na przewódcę paftji. 


„Po drugie, że będzie to pożądane dla 
radu mieć w Leżę ri postać, repre- 


ądowy któremu Fran-|rządu z prośbą © interwencję i 


tuji stem 
tę] paa e hisor w dd: lat czterech", 


Wiedeń, 16 października 
Specjalna służba telegraficzna „Ezpressu”, 


Żwyżka čen chleba wywołała wsze: 
rolićh Kołach ludności włelkie zanie: 


pokojenie. 


Delegacje ludności zwróciły się do 
usta- 
lenie cennika normainego na chlęb, 


żwyżkówo ra wszystkie 
giełdach zbożowych, 


Rząd przyrzekł rozpocząć akcję © 
zniżkę cen chleba, żaznaczył, jedńak 
przytem. że wobet wżrostu cen m. y 
nie wie, czy da ona pomyśjne Skutki. 

CGeńa mąki kształtuje się dadał 
światowych 
a szczególnie 
w Ameryce. 


| „Zeppelin R. 3* był 


wnętrznie, aby mógł podołać wymaga- 
niom i trudnościom sytuacji. Rząd p. Grab. 
skiego zorganizowany został głównie pod 
hastem budowy iinansów państwa, a tym 
czasem stanęły przed nim również zagad 
nienia czysto polityczne jak sprawy mniej 
szości narodowych i kwestja bezpieczeń 
stwa zewnętrznego państwa, Złożony z lu 
dzi przeważnie apolitycznych musi prowa 
dzić politylię czynną, a postulaty doby o- 
becnej wymagają w dodatku, aby ta polity 
ka była zdecydowana, jasna i silna. 
Licząc się z tym faktem, należy ocze« 
kiwać, że odpowiednie cpynniki politycz- 
ne poczynią wszelkie wysiłld, aby rekon- 
strukcja gabinetu, do której prawdopodoh 
ne poczynią wszelkie wysiłki, aby rekon 
natu, wyszła z jasnej i wyraźnej koncepcji 
rządu silnego, rządu politycznego. 
Z WORA 


Zeppelin R. 3 był ubezpie: 
czony na 600 tys. dolarów. 


Berlin, 16 października, 

Spacjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
„Münchener Zeitung* donosi. iż 
ubezpieczony na 
| 600.000 dolarów. 

Jednorazowa premija wynosiła 36009 
dolarów. 

Towarzystwo ubezpieczeniowe zros 
biło na tym dobry interes, ady lot 
odbył się pomyślnie. W Zo 


Wycofanie francuskiego i bel: 
giiskiego personalu kolejo- 
wego z Zagł. Ruhr. 

Paryż, 15 października. 

Bpecjałue sutba telegrafiozna „Expressu”. 
„Intransigeant" donosśl. iż w dnia 
16 listopada żostanie wycófany caly 
personel kolejowy francuski I belgij- 
skl z kotel na okupowanych terenach 

1. A. 


KONFERENCJA PAŃSTW SUKCESYJ 
NYCH W RZYMIE, 
Specjalna służba telegraficzna „Ezpreśsa”, 
Rzym, 15 października, 
Konferencja państw sukcesyjnych ods 
będzie się w końcu bieżącego roku, -Za- 
proszenia zostały już rożesłane, Konfe- 
rencja ta ma na celu przywrócenie ñor- 
malnych stosunków gospodarczych po- 
między państwami sukcesyjnymi b. mó: 
narchji àustro = węgierskiej, R. 


BANKRUCTWO FIRMY WŁÓKIEN. 
NICZEJ. 
Specjalna służba telegeaficzna „Bepressu”, 
Wiedeń, 15 października, 
Ziana wiedeńska firma włókiennicza 
Spitz i Adier ogłosiła swą tipadłość, 
Pasywa tej firmy wynoszą 5 miljare 
dów, podczas gdy aktywa tylko 1,7 mi- 
ljardów, Poszkodowani są przeważnie 
przemysłowcy czescy, włoscy i szwajcar 
seye , R, 


Str. 2. 


„EXPRESS WIECZORNY* 


Bliski Wschód w obli- 
czu nowych wojen. 


Anglja nie zrzeknie się 
swych praw do Mossulu 
i Sudanu. 


—ę0:— 


Egipt i Turcja chcą się wydo- 
stać z pod wpływów 
angielskich. 


Wcześniej, niż można było przypusz- 
czać zaczynają zachodzić ważne wypad- 
ki, wykazujące ad oculos; że kwestje 
sporne, związane z imperjalizmem angiel- 
skim kryją w obecnej chwili największe 
niebezpieczeństwo dla idei pokoju i naj- 
trudniej dadzą się regulować trybem på- 
cyfistycznym, przewidzianym w „Proto- 
kóle” genewskim. Dwie ważne wiado- 
mości ostatnich dni, zapowiadające bar- 
dzo prawdopodobną możliwość zapłonię- 
efg pochodni wojny na bliskim wschodzie; 
pochodni, o któej niewiademo, nie 
mzusł iskier na jaki skład prochu? Jedną 
z tych spraw jest kwestja egipska, drugą 
jej zatarg z Turcją o Mossul. 

Pobyt Zaglula paszy w Londynie skoń 
czył zerwaniem się jego rokowań z Mac 
Donaldem o pokojowe uregulowanie sto- 
sunków anglo-egipskich, O tem zerwaniu 
ogłoszono równocześnie dwcjaką drogą. 

Najprzód Mac Donald wysłał w tej 
sprawie (i opublikował) obszerny tele- 
gram do lorda Allemby, wysokiego komi- 
sarza Wielkiej Brytanji w Egipcie. 

Wedle tego telegramu zażądał Zuglul 
pasza cofnięcia wojsk angielskich z tery- 
torjum egipskiego, odwołania angielskich 
doradców finansowych i prawnych, za- 
przestania wszelkiej ingerencji do egip- 
skich spraw zagranicznych, zrzeczenie 
się pretensji do opieki nad egipskiemi 
mniejszościami i nad cudzoziemcami w | 
gipcie; wreszcie zrzeczenia się wszelkie- 
go udziału w opiece nad kanałem Suez- 


Rozpoczęto rokować od tej ostatniej 
kwestii, Zaglul pasza stanął na stanowi- 
sku, że kanał Suezki w myśl traktatu an- 
glo-tureckiego z r. 1888 jest terenem ne- 
utralnym i że nięma żadnej prawnej pod- 
stawy, aby Anglja miała mieć wyłącznie 
w swojem ręku protektorat nad jego bez- 
pieczeństwem. n< 

Jeśli Anglja sądzi, że państwo egipskie 
nie posiada dostatecznej armii i floty, aby 
bezpieczeństwo na kanale Suezkim za- 
pewnić, to Egipt ofiarowuje gotowość 
poddania kanału pod opiekę... Ligi na- 
M: ta rząd Mac Di 

ropozycja ta postawiła rzą ac Do- 
nalda w trudnem moralnem położeniu — 
Interes Angli stanął tu w jaskrawej 
sprzeczności z teorją pacyfizmu i auto- 
rytetu Ligi, a 

Propozycja egipska została bezwarun 
kowo odrzuconą. Zuglul-pasza rokowa- 
nia zerwał i od omawiania innych 

" tów, nawet kwestji Sudanu, się uchylił, 

Natomiast pojechał do Paryża i tu w 
kilka wywiadach z dziennikarzami o- 
świadczył, że inne uregulowanie sprawy 
Sudanu i Suezu jak to, które Egipt pro- 
ponuje, jest niemożliwe, 

Anglja musi Sudan zwrócić, a z Suezu 
się wycofać. Tego zdania jest rząd egip- 
ski i olbrzymia większość parlamentu w 
Kairze (większość rządowa wynosi 203 
głosy na 380 deputowanych). 

Rząd egipski jest zdecydowany „chwy 
tić się najskrajniejszych środków, aby 
swój cel w obu tych sprawach osiągnąć", 
Wyraźne ultimatum wojenne. 

Równocześnie bardzo podobne witi- 
malum padnie w stosunkach między An- 
glie. a Turcją. Spór ten datuje się od daw- 
na, a traktat lozański złagodził go tylko, 
ale nie usunął. Zaostrzył się ten spór w 
ostatnim roku jak wiadomo w kwestii 
Mossulu, odroczonej przez powyższy 
traktat i powierzonej do rozstrzygnięcia 
Lide narodów. 


De takiego rozstrzyśnięcia dotąd ie? Eni 


nak nie przyszło, a tymczasem Turcja 
skorzystała z bezsilności Anglii na tym 
terenie i weszła na drogę wojenną, Nie 
jest to wcina otwarte, bo odd 


Ale 40 tylko pozór, a w y 
ści wre na ziemi moenlskiej walka 7 
dry nielicznemi oddziałami angielskiemi 
a wojskami tureckiemo, Rząd angi iw 
syła raz po raz groźne noty do Turcji. 
Na ostatnia z nich odpowiedział rząd tu- 
recki przedwczoraj. 


c-| 


Piersi i brzuch. generała 


Protes. o. karyłtrę Ldontra 


zostały na ilustracji nad- 


miernie owłosione, a nogi zbyt wykrzywione. 


Można w Niemczech pokrajać na ka- 
wałki dwudziestu czterech młodych ła- 
dzi — świadkiem bestjalski wampir Har- 
man — opinja publiczna nie wzrusza się 
zbytnio taką „drobnostka”, Rozpaczne 
szaleństwo ogarnia, jednak ogół gdy ja- 
kiś śmiały żartowniś pozwoli sobie „na- 
ruszyć" „którąś z wojennych wielkości, 
któregoś z ostatnich bohaterów Niemiec, 

Dosaduym i zabawnym tego przylła- 
dem jest proces, który przed monachij 
skim sądem karnym wytoczył prokura- 
tor Rzeszy satyrycznemu pismu „Simpli- 
cissimus'”. 

Pismo to, które z trudnością chyba 
możnaby podejrzewać o frankofilizm, stoi 
pod zarzutem ni mniej, ni więcej tylko 
zdrady głównej, 

Za „szpas” ten zapłacą niechybnie 
kilku latami więzienia i wysoką grzywną 
wydawcą pisma tudzież nieszczęśliwy 
zuchwały karykaturzysta. A oto dlacze- 
go: 

W numerze swym z 1-go sierpnia br. 
„Simplicissimus' zamieścił dużą barwną 
ilustrację, przedstawiającą z jednej stro- 
ny marszałka Francji Focha w chwili, 
gdy całuje rękę papieża, z drugiej stor- 
ny generała Ludendorffa (zażartego wro- 
ga katolicyzmu), który silną pięścią wali 
w tiarę Ojca Świętego. 

Ilustracja ta znalazła echo w rapor- 
cie pana „Oberpolizeiinspektora", który 
prowadząc śledztwo w tej drażliwej spra 
wie tak ją osądza: 

„Z ohydnego tego obrazka wynika 


jasno i wyraźnie, że został on zamie- 
szczony celem faworyzowania spraw nie 
przyjącieła a zdyskredytowania warto- 
ściowej armji niemieckiej, Krótka abser- 
wacja tej ryciny przekonywuje odrazu, 
że portret marszałka Focha został celo- 
wa pochlebiony; postać jego jawi się wy- 
smukła, wyszlachetniona, udekorowana 
wszelakimi orderami; karykaturzysta wy 
posażył nawet jego twarz w rycerską 
dobroć, której trudnoby szukać w ory- 
ginale. 

W przeciwieństwie postač naszego wo 
|dza generała Ludendorffa została umyśl- 


nie ośmieszona; nadano mu na rycinie 
korpus krótki, krępy, komicznie przy- 
sadkowaty, a do tego — o! niepojęty bez 
wstydzie! — nogi aż do pasa; przedsta- 
wiono go jako bokacza z grubemi ręka- 
wicami na rękach. My, podpisani, z ża- 
lem najwyższym dorzucamy, że pierś i 
brzuch generała Ludendorifa zostały na 
ilustracji nadmiernie owłosione i obel- 
żywie uwypuklone, że narysowana mu 
na czaszce potworną gulę i że wykrzy- 
wiono jego nogi, wyposażając je w nad- 
miernie wielkie ostrogi, 

„Za te rozmaite uchybienia podsta- 
wowej czci, jaką każdy dobry Niemiec 
winien bohaterowi narodowemu, za to, 
że uchybienia te mogą wywołać rozru- 
chy wśród ludności niemieckiej, niszcząc 
dyscyplinę w armji, domagamy się sądu, 
aby zechciał ścigać itd, itd, — Podpisani: 
Dollkewitz, Oberpolizeiinspektor, prezy- 
djum policji, 


Bajka o Mylantach w cake da ministrów amet: 


Dar ten miał się rzekomo przyczynić do rychłego 


podpisania układu 


Z protokołu ostatniego posiedzenia 
rozwiązanej już angielskiej izby gmin za- 


sługują na zanołowanie dwa interesującej w rewolucji De 


epizody, 

Oto poset konserwatywny zwrócił się 
do ministra spraw zagranicznych z zapy- 
taniem czy miadomo mu, że przeciw kíl- 
ku ni bea podalem ciężkie oska- 
rżenia z powodu przekupstwa, 

Gdyby te zarzuty miały się potwier- 
dzić to w takim razie oświadczył inter- 
pelant — wielu ministrów musiałoby u- 
stąpić. 

Interpelant zaznaczył przytem, że za- 
rzuty te mają związek z intrygami rosjan 
na tle zawartego układu angielsko - so- 
wieckiego. 

Podsekretarz stanu Ponsonby odpo- 
wiedział, że wspomniane zarzuty poja- 
wiły się w wydawanem w Paryżu organie 
carystycznym, skąd przedostały się na 
łamy innych gazet, Ten organ carystycz 
ny twierdził, że rząd sowiecki polecił 
pewnej damie występującej w charakte- 
rze artystki przewieść do Anglji powle- 
czone czekalodą klejnoty rosyjskie wiel- 
kiej wartości, szmaragdy, perły i djamen- 
ty i wręczyć je 6-ciu ministrom angiel- 
skim, ażeby ich w ten sposób dobrze u- 
sposobić i skłonić do rychłego podpisania 
układu anglo - sowieckiego, 

Ponsomby nazwał to bajką nie wy- 
magającą żadnych komentarzy, a to jego 


oświadczenie przyjęte zostało przez izbę | 


w niejednakowy sposób, 

Wśród członków izby gmin nie brak 
było takich, którzy w prawdziwość dò- 
RA rosyjskiej gazety paryskiej wie 
rzyli, 

Minister kolonji, Thomas, odpowia- 
dał z kolei na interpelację w sprawie 
rozgraniczenia wolnego państwa irlandz- 
kiego, oświadczając, że jest to obowiąz- 
kiem honoru dla rządu brytyjskiego, do- 
trzymać ściśle układu zawartego z ir- 
landczykami w rokn 1921, ponieważ ir- 
landczycy z największa lojalnością į ofia- 

przeciwstawiają sie energicznie 
|kim próbom republikan, zmierza- 
iących do wywołania nowych niepokojów 

Jako przykład przytoczył 


c 
by wątpiiwo 
w sprawie Suezu 
słała swoją flote 
skiego wschodit i 
dycje lądowe dla 
wania dla swoich i 


przygotowała ekspe- 
uszenia poszan: 
eresów żywotnych. 


INie byłaby dopuściła za żadną cenę do 


anglo-sowieckiego. 


Thomas następujący epizod: Pewien re- 
publikanin został z powodu współudziału 
Valery'ego skazany na 
śmierć, Skazaniec ten był serdecznym 
przyjacielem ministra spraw wewnętrz- 
nych Higginsa. 

Minister mial- możność doprowadzić 
do ułaskawienia swego przyjaciela i z 
wielu stron naglono, aby to uczynił, Jed- 
nak O. Higgins okazał twarde serce i mi- 
mo, iż bardzo go to samego bolało re- 
publikanin ów został rozstrzelany. Po 
rozstrzelaniu owego republikanina O. 
Higgins oddał się swoim zwykłym pra- 
com, 

I oto spotkało go niespodzianka: Roz- 
strzelany republikanin, który ministra 
znał doskonale i nie oddawał się żadnej 
nadziei co do tego, że zechce on ura- 
tować mu życie, sporządził przed egze- 
kusją testament. Kiedy ten testament po 
straceniu otworzono okazało się, że za- 
pisał on cały swój majątek temu właś- 
gs ministrowi, który go kazał rozstrze- 
ać. 
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Czytajcie 


„Republikę”. 


wstrząśmięcia swego autorytetu. 
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Jak postapi obecnie? Jeśli floty nie 
y wyśle, zostanie wyparta z Mossulu, Su- 
jerną na wody bii-|ezu i Sudanu — panowanie jej nad Me- 
ośrednio 


Czas — to 
pieniądz. 


Ciekawe wyliczenia nanko- 
we, wiele wart jest czas 
ludzki, 


y Czas to pieniądz. Maksyma badrzó 
piękna, powszechnie uznana, nie wszę- 
dzie i niezawsze, jak to wiemy z doś- 
wiadczenia, stosowana, ale zdawałoby 
się maksyma raczej teoretyczna, É 

tóż niel W francuskiej „Revue 
Scientifique“ p. Paweł Lemoine podjął 
się wykazania, że czas rzeczywiście mo 
żna przeliczyć na pieniądz i że wzniosła 
i mądra maksyma ametykańska nie jest 
pozbawiona namacalnego waloru prak: 
tycznego. 

Wyłączając niedziele i święta į ozna: 
czając dzienny czas pracy, na 8 godzin, 
dojdzie się po stosowanych wyliczeniach 
do przekonania, że jedna minuta człowie 
ka, zarabiającego 20 tys, franków rocz- 
nie, a więc niecałe 2 tys. franków mie- 
sięcznie, warła jest 21  centymów idąc 
dalej, stwierdza się, wartość minuty czło ` 
wieka, zarabiającego 15 tys, franków ro 
cznie, wynosi 16 centymów, przy zarob- 
ku rocznym 10 tys. franków — 7 centy- 
mów, przy 8 tys, franków — 6 centymów 
wreszcie przy 5 tys, franków — 4 cen- 
tymy, 

Ale na tych ogólnych wyliczeniach p. 
Lemoine nie poprzestał. Wyciągnął on z 
nich odpowiednie wnioski praktyczne, z 
których niektóre przykładowo podamy, 
A więc, skoro minuta człowieka, zarā- 
biającego 8 tys, franków rocznie warta 
jest 6 centymów, to postępuje on nieroz- 
ważnie į ze stratą dla siebie, gdy w cza- 
sie pracy szuka dłużej niż minutę solda, 
tj, 5 centymów, jaki mu wypadł z rę- 

i. Gdy natomiast znajdzie  zgubionego 
solda w ciągu, powiedzmy, 30 lub 40 se 
kund, to mu się to szukanie opłaciła, bo 
zyskał na nim ze 2 lub 3 centymy. 


Autor uwag w „Revue Scientifique" 
dochodzi do wniosku, że dla człowieka, 
którego minuta warta jest ponad 10 cen- 
tymów, a więc zarabiającego ponad 14 
tys, franków racznie, komunikacja tram 
wajowa lub autobusowa już się nie opła- 
ca, natomiast doskonale się opłaca komu 
nikacja samochodowa, A więc dla czło- 
wieka, którego minuta ma wartość po- 
nad 10 centymów, używanie samochodu 
przestaje być zbytkiem, a staje się po- 
trzebą, ba interesem, 

Ale p, Lemoine posuwa się w swych 
wyliczeniach jeszcze dalej. Otóż doszedł 
on do wniosku, że interesant w biurze 
rządowym, zajmujący 10 minut czasu u- 
rzędnikowi, zarabiającemu ponad 30 tys 
farnków focznie, naraża państwo na. stra 
tę, wynoszącą 3 franki 14 centymów. 

Nie mnóżmy już przykładów, wyka. 
zujących, jak we Francji ludzie zastana- 
wiają się nad praktyczną wartością zasa 
dy amerykańskiej o równowartośw: czasu 
i pieniędzy. Wartoby się jednak zastano 
wić nad tem, czy u nas ktokolwiek 
wpadłby wogóle na taki pomysł, czyby 
się poważnie namyślił nad tem, w jakiem 
poszanowaniu jest czas wogóle u nas, 
czyby wreszcie zechciał obliczyć, ile w 
ten sposób marnuje się unas bogactwą. 
Bo rzeczywiście, skoro się uznaje w te- 
orji, że czas to pieniądz, to czemu w prak 
tyce zasady tej nie stosować w całej roz 
ciągłości, 

Oczywiście nie chodzi ó to, aby i 
człowieka zrobić maszynę, ale o to, aby 
w granicach tych 8 lub mniejszej nawet 
liczby godzin pracy człowiek liczył się 
z każdą minutą, nie oszczędzał krótko- 
wzrocznie grosza na wypadek, który mu 
się z nakładem opłaci w zyskanym czas 
sie. nie marnował tego czasu bezużyłecz 
nie, bo każda stracona lub źle użyta mi- 
nuta,.. kosztuje. Traci na niej jednostka, 
traci społeczeństwo, traci państwo, U 
nas się o tem, niestety, przeważnie nie 
pamięta, 

Zajrzyjmy do naszych urzędów pań< 
stwowych, zajrzyjmy do sądów  zajrzyj- 
my nawet do biur prywatnych, Wszędzie 
widzimy, jak często ulatuje bezpłodnie 
czas ludzi czekających lub, pracujacych 
z przerwami., Gdyby się tak chciało w 
każdym podobnym wypadku jaką: skró- 
ceną metoda obliczyć, ile pieniędzy w 
ien sposób się u nas traci, jakieby wiel- 
kie się otrzymało sumy, jakieby bogact- 
wo się w ten sposób stworzyło, 

Dalibóg, jest nad czem pomyśleć, Wy 
chowujmy się w poszanowaniu i umie- 
jętnem wykorzystywaniu czasu zarówna 
swojego, jak i obcego 


„EXPRESS 


WIECZORNY* 


Przed wojną i po wojnie. 


— Już nie macie krowy?... 
— Od czasu wojny mam tylko kurę.. Ale przynosi 


mi tyle, co dawniej krowa. 


Zgrzyty. 


—I— 


Aneksja 


W wieku frazesów I szumnych okrzyków, 
Sród róż cudownych rosną brzydkie ciernie, 
Więc na naradzie wielkich polityków 
Zaszedł wypadek dziwaczny niezmiernie. 


W pięknym salonie, pośród słów powodzi, 
Cnych dyplomatów radziła drużyna, 


W tem jeden z mężów—nie wiem skąd pochodzi — — 


Chciał się dowiedzieć, która jest godzina. 


Więc rozpiął surdut, macnął kamizelkę, 

W kieszonkę wsunął dłoń, z miną Bismarka, 
I cóż powiecie? usłupienie wielkieł 

W kieszeni wcale nie było zegarka. 


Mąż o głos prosił, ryknął z całej sity: 
— — Czcigodne drahy, pokoju aniell, 
Kto mi zegarek ściągnął, na Bóg miły, 
Taka „aneksja” to jest casus belli, 


Pan prezes zadrżał, podnłósł wzrok ponury: 
— — Do djabła, znowu wynikną kolizje, 

Po horyzoncie mkną złowróżbne chmury, 
Ktoś z nas wziąć musiał, więc zrobię rewizję. 


Przeszukał kurtki, kamizelki, spodnie 

U różnych owych ludzkości rzeczników, 
I każdy wyszedł z podejrzenia godnie, 
Rewizja żadnych nie dała wyników. 


Lecz ledwie prezes w pewną kieszeń zalazł, 
Przyniósł trofea, jak bohater z boju: 
Rychło zegarek zgubiony się znalazł, 

A złodziej dalej był pełen spokoju. 


— — I cóż pan nato, mój czcigodny panie, 
Plując na honor, gwiżdżąc na traktaty, 
Negując całkiem siódme przykazanie, 

Bez plebiscytu zgarniasz plon bogaty ? 


Ten nato: — — Fakty nie kryję pod korzee, 
Lecz ml nie obca jest zasad koneksja, 
W dzisiejszym wirze nader trudno orzec, 


czy reaneksia? 


Co jest aneksja, a co... reaneksja. 
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Słodki pasek zyskuje na mocy 


A wydział handlowy niema odpowiednich kapitałów 
by móc interwenjować. 


Pomimo przypuszczalnych zmacznych 
urodźai na Koral, których zbiór będzie o 
25 proc. wyższy od zeszłorocznego, ceny 
cukru zostały przez związek cukrowni w 
porozumieniu z rządem podwyższone, co 
stało się podstawą do zawroinej spekula- 
cji tym artykułem pierwszej potrzeby. 

W ostatnich dniach detaliści wycofali 
z futryn sklepowych wystawiony tam cus 
kier, co zmuszało ich do ujawniania cen, 
a hurtownicy nierzadko odmawiają sprze- 
daży, zwłaszcza faryny. 


Że mamy tu do czynienia ze spekula- 
cją świadczy fakt, że kostka, która była 
dotąd o 8 — 10 proc. droższa od faryny, 
obecnie skutkiem magazynowania faryny 
jest w tymże stosunku tańsza, 

Wobec tej sytuacji pożądanaby była 
energiczna interwencja na rynku Żywnoś 
ciowym wydziału handlowego, który mógł 
by przez sprowadzenie większych trans- 
portów cukru i faryny i sprzedaż ich lud- 
ności, przyczynić się do obniżenia cen, 
tak jak to miało miejsce na wiosnę r. b. 


Gospodarz, chcąc się pozbyć lokatora, wyr- 
wał mu dach nad mieszkaniem. 


Do piątego komisarjatu policji zgłosił 
śię niejaki Alfred Lukesz, zamieszkały 
przy diy Południowej 44 i zameldował 
o następującem wypadku: 

W lipcu roku bieżącego Lukesz wyna- 
jął w domu pod wyżej wskazanym adres 
sem mieszkanie, dokąd się natychmiast 
wprowadził. 

Gospodarz domu p. Alma Buczket nie 
byt zbytnio zadowoląny z nowego lokato 
ra i często między właścicielem domu a 
Lukeszem „powstawały zatargi i kłótnie 


na tle komornego. 

W końcu p. Buczkał zażądał katego- 
rycznie, użeby Lukesz wyprowadzi się z 
zajmowanego mieszkania, w przeciwnym 
razie zastosuje względem niego represje, 

Lukesz nie chciał zgodzić się na 
opróżnienie mieszkania, nie przebierający 
w środkach gospodarz wyrwał mu dach 
nad mieszkaniem, pozbawiając go ochro- 
ny od deszczu i chłodu. 


Nieludzkim kamienicznikiem zajęła | kie 


sie policia, 


jelesy Rżewski. 


acz ZE ŻE OBRAZY ZAK A 


- kt rewolntpiny w okolicach Łodzi. 


Ruch w folwarkach dokoła Łodzi. — Wycieczka do 
Leśmierza. — „Chamy* i „jaśnie pan“. — Aresztowa« 
ile przez kozaków.--Jak stałem się „nielegalnym*?— 
Prowokatorzy. 
Dalszy ciąg artykułu „Lata rewolucyjne w Łodzi”. 


Kraj podzielono na powiatowe jednost 
fki organizacyjne; na czele każdego powia 
tu stał powiatowiec, mający szczegółowy. 
wykaz wszystkich folwarków w swoim o- 


kregu. 
obota postępowała raźnie naprzód. 

Ja zostałem łęczyckim powiatowcem. 
Z Ozorkowa, Zgierza i i przeznaczo- 
no do akcji strajkowej 40 ludzi; każdy z 
nich miał wykaz folwarków, do których 
miał obowiązkowo dotrzeć, mapkę, kom- 
pas, latarkę elektryczną i 10 rb. gotówką, 

Na wsi tymczasem przygotowywano 
w. pa na przyjęcie przybyszów miej- 
skie 

Właściciele ziemscy organizowali włas 
ną milicję konną, która miała przed „so- 
cjałami* bronić „ładu i porządku”, nie o- 
mieszkali od „braci moskali* wzywać po 
mocy wojskowej i policyjnej, 

Endeckie organizacje robotnicze wy- 
słały również „na ochotnika” sporo ludzi. 

Słówon — byli pewni, że dostatecznie 
się zabezpieczyli przed inwazją socjalis- 
tyczną na wsi. 


My również nie próżnowaliśmy. Na| W 


dwa miesiące przed strajkiem rozrzucaliś 
my masę bibuły po wsiach wszędzie gdzie 
tylko dotrzeć było można, 

Nawiązywaliśmy stosunki organizacyj 
ne, ażeby w razie ataku mieć pewny 
punkt oparcia, zakładaliśmy komitety fol- 
warczne i powiatowe. 

Społecznie sprawa ta dla proletarjatu 
wiejskiego miała olbrzymie znaczenie Wy 
sokie zarobki, jakie robotnicy osiągnęli w 
mieście, przyczyniły się do prawdziwej 
wędrówki masowej proletarjatu wiejskie 
go, dla którego zarobki nawet przedstraj- 
kowe wobec niskich potrzb, stanowiły raj 
w porównaniu ze stosunkami fołwarczne- 


mi. 

Na dobitek, traktowanie robotników 
rolnych, jako niewolników, przez panów, 
rządców, ekonomów i poganiaczy dopeł- 
ri epa: naszej wsi „sielskiej i aniel- 

iej”, 

Robotnicy rolni wobec zakfinań zacho 
wali się z niedowierzaniem, 
życząc sobie w duchu raz nareszcie zoba- 

czyć „antychrysta-gocjalistę”, 

„Jak on wygląda?" — szeptały trwoż- 
lwie baby wiejskie, żegnając się naboż- 
nie. 

Natterrie p”rys' ts upragnim» chwila; 
po rczdzieleniu „roboty“ ruszyliśmy. u- 
zbrojeni w moc duchową i wiarę, że słusz 
ność i prawda zwycięży, rozproszy mro- 
ki niewoli, a „dobra nowina* przeniknie 
do serc i umysłów proletarjuszy wiejskich 

Ja udałem się do Leśmierza, gdzie w 
miejscowej cukrowni mieliśmy kilku towa 
rżyszy, 

Rano, o 4-ej zebrałem służbę folwarcz 
ną, liczącą wraz z cukrownikami kilka, se 
tek, wytłumaczyłem im cel mojego przy- 
bycia, odczytałem żądania, które zebrani 
przyjęli z zapałem i ruszyłem ma czele 
wszystkich do „jasnego pana". 

W zastępstwie przyjął nas prakty- 
kant, czy rządca, który wyniośle oznajmił, 
że 
„iaśnie pan z chamami w żadne układy 

nie wchodzi”, 

„W takim razie zobaczymy — odrzek- 
łem — czy jaśnie pan bez chamów będzie 
doit krowy i kosit zboże”, Wybrałem kil- 
ku robotników do oporządzania bydła, za 
strzegając, że jeżeli szłagon nie postąpi po 
trzech dniach—zastósować „strajk ostry" 
i zostawić bydło pod opieką „jasnego pa- 
na", lokai i rodziny, ażeby spróbowali, jak 
te praca smakuje. 

Jak się dowiedziałem, po 4-ch dniach 
strajku robotnicy uzyskali podwyżkę i u- 
stępstwa w myśl naszych żądań, otrzy- 
mawszy jednocześnie piśmienne zobowią 
zanie, że 
dzień 1 maja będzie eorocznerz świętem, 

za który wytrącać nie wolno, 
astępnie udałem Sè do Cedrowie, 
vezwać robotników do walki 
kie i lepszy byt. 

Wiadomość o strajku w Leśmierzu do- 
szła zanim przybyliśmy, Zamiast z „orcz: 
„dwóracy' naprzeciw mnie wyszli 
ze śpiewem „Czerwonego”, co było dla 


mnie miłą niespodzianką, i oświadczyli, Że 
zgadzają się z „partją socjalistyczną” przy 
łączając się do strajku. 

Pokrzepiwszy się nieco, ruszyłem w dał 
szą drogę, ale, niestety, wiadomość o mo- 
jej bytności została zakomunikowana 
przez „milicję narodową" naczelnikowi 
powiatu, który wysłał na drogę do Cedro 
wie kilkunastu kozuniów. 

Idąc bocznemi drogami zostałem jed- 
nak zauważony przez patrol, który galo- 
pem pomknął w moją stronę. Podarłem 
szybko odezwy i papiery, jakie posiada» 
łem, czekając z rezygnacją na najgorsze, 

Towarzysz mój zaczął uciekać, posy- 
PY się strzały, i uleciawszy kilka kros 

ów, runął na ziemię, (Dowiedziałem sią 

potem w szpitalu, że został zdrów i cały, 

przewrócił się zaś w brózdę umyślnie, a- 

żeby nie być zabitym; inni twierdzili żar- 
tol „ że ze strachu). 


„A ty czto, swołocz, miateżniki* — 
wrzasnął mi nad uchem kozak i ciął mnie 
szablą przez grzbiet, a następnie płazem 
owę, Ogłuszony, wpadłem na ziemię, 
iedy powróciłem do przytomności, le 
żałem na podwodzie, oblepiony kurzem, 
krwią i błotem; wokoło towarzyszyli mi w 
tryumfie kozacy, 

„Budut rublowki od pomieszczyka za % ... 
syna” — 
oświadczyli z uciechą. 

Do więzienia łęczyckiego przybyli na 
badanie: naczelnik powiatu, żandarmi i 
naczelnik straży ziemskiej, 

Oświadczyłem, że nie należę do partji 
je pie na wieś z własnej woli, aże 

y robotnikom rolnym pomóc do uzyska- 
nie lepszej płacy. 

Wobec tego, na zasadzie prawa o straf 
kach, dostałem 3 miesiące więzienia, 

Naczelnik więzienia, człowiek uczei- 
wy i względny, z pochodzenia ormianin 
(zginął przypadkowo w Zgierzu podczas 
napadu na pocztę), robił wszelkie możli» 
we ułatwienia, 

Robotnicy rolni, dowiedziawszy się o. 
moim aresztowaniu, 


a er said 14 
ja, 


Słowem — nie brakowało mi nie, 
prócz swobody. 

Po wypuszczeniu z więzienia wytocza 
no mi w Łęczycy sprawę, na którą się nie 
stawiłem „Stałem się „nielegalnikiem”, 

W powrotnej drodze do Łodzi zatrzy: 
małem się w Ozorkowie, gdzie miałem kil 
ka masówek. 

W Łodzi reakcja dawała się coraz sila 
niej we znaki, aresztowania były coraz 
częstsze, kontrrewolucja podnosiła głowę. 

Ażeby uporządkować ruch strajkowy 
i skierować go w odpowiednie łożysko, 
organizacja zalegalizowała wr, 1907 Zwią 
zek robotników przemysłu włóknistego. 

Jako tkacz z zawodu, na wklnem ze- 
braniu zostałem wybrany do. zarządu. 
Wzięliśmy się z zapałem do pracy i w cią 
gu kilku miesięcy związek posiadł 30,000 
członków w Łodzi, nie licząc kilkunastu 
oddziałów na prowincji, 

Represje, jakie na nas spadały, sprzy« 
jały wzrostowi reakcji, Organizacje reak- 
cyjne, które nie miały żadnych wpływów 
w okresie napięcia ruchu rewolucyjnego, 
dochodziły do głosu i znaczenia podczas 
carskiej reakcji. 

Utrata wiary w zwycięstwo rewolucji 
ciężki stan ekonomiczny, wzrastanie licz- 
by prowokatotów, rozluźnienie karbów 
organizacyjnych — wszystko to apowoda 
wało obniżenie wpływu aj: socjalis- 
tycznych. D, ©. n.) 
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a lekKarzyt... 


Rada lekarska chce odebrać lekarzom prawo ogłaszania się w pismach. 


Są widać u nas ludzie į instytucje, któ 

się wydaje, że mamy jeszcze zbyt ro 
złegła wolność słowa. Taką instytucją 
jest rada lekarska i niektórzy lekarze, 
tórzy ją do ograniczenia wolności sło- 
wa urzają, Może ktoby sądził, że 
chi o reklamowanie szkodliwych le- 
ków, lub o jakąś krzykliwą reklamę cu- 
dotwórców i lekarzy, O, nie, mimo że w 
Ameryce i to nie jest zakazane, bo wy- 
chodzi się tam z zasady, że społeczeń- 
stwo rie jest niemowlęciem i samo dosko 
nale umie stać na straży swych intere- 
sów, U nas chodzi poprostu o zakazanie 
lekarzom ogłaszania się w gazetach w 
najskromniejszy sposób przez podanie 


swego nazwiska i miejsca zamieszkiwa- | p 


mia, Cóż w tem jest zbrodniczego, trad- 
mo doprawdy dociec, 

Prohibiści ogłoszeniowi powołują się 
niby to na etykę lekarską, dyktującą rze 
komo lekarzowi stanowisko wzniosłego 
kapłana, któremu nie wolno szukać pac 


jenta, lecz którego pacjent sam szukać 
musi, Ale na dnie tej wyższej etyki kry 


Jeszcze w sprawie 15-let- 
niej panienki z ulicy 
Piotrkowskiej. 


Ogromnie się cieszę, że mój przedwczo 
rajszy feljeton o 15-letnich panienkach z 
ulicy Piotrkowskiej wywołał replikę ze 
strony moich czytelniczek, 

Lubię czasem pomówić z wami, pięt- 
nastoletnie panienki, o tem, o czem się 
nie mówi w domu, ani w szkole w imię ja 
kiejś niezrozumiałej zasady, która zabra- 
nia rodzicom uświadamiać swe dzieci o 
rzeczach najbardziej je obchodzących, 

Z szeregu listów, które otrzymałem, 
przytoczę in extenso najcharakterystycz 
niejszy: 


ODPOWIEDŹ UCZENICY 15-LETNIEJ, 


Szanowny Panie Bolskil 

„Expressie z dnia 15.10 umieścił 
Pan list do uczenicy piętnastoletniej 
Wprawdzie mam już fat 15 i pół, nie 
stawiam zgrabnie nóżek, nie space- 
ruję o 10-ej wieczorem po deptaku, 
czuję się jednak w obowiązku zarea- 
gować na pański list, Nie mam bynaj 
mniej zamiaru bronić uczenie piętna 
stoletnich, chcę tylko zanalizować 
zarzuty mi czynione, 

Macko Pana myśl lotka o foko 
wym palcie, dużym kapuluszu į jed- 
wabnych pończoszkach zdaje się być 
grzechem śmiertelnym, demoraliza- 


„_ha, ha! — kochany panie Bol- 
ski! Przepraszam za Ee Aar A ileż 
to razy pan palił papierosy w sekre- 
cie przed mamusią, babcią, ciocią 
Florcią, a ileż to razy tatuś złapał na 
bilardzie u Gostomskiego, Każdy z 
nas przeżywać musi tę epokę, Zarzu 
ca pan młodzieży upadek moralny, 
smuci pana ta „złota młodzież po- 
wojenna”, My, młodzież (nie wyklu 
czając uczenic piętnastoletnich), wra 
źliwsza część społeczeństwa, odczu- 
wamy to najwięcej, okropności woj- 
ny zostawiły w nas niezatarte pięt- 
nol Żyjemy, proszę Pana, po wielkiej 
wojnie wszechświatowej! Teraz rzu- 
camy się w wir zabaw, szalejemy, 
rozkoszujemy się młodością, zapomi 
namy o wszystkiem, może za wiele". 

Szanowna opozycjonistko! 

Masz 15 lat'i sześć miesięcy, nie sta- 
wiasz zgrabnie nóżek, nie spacerujesz o 
10-ej po ulicy Piotrkowskiej, a jednak 
ezujesz się w obowiązku zareagować na 
mój feljeton..., 

I piszesz w swym liście: „Chcę tylko 
tanalizować zarzuty mi czynione”, 

Ależ dziecko kochane, skoro nie sta- 
wiasz zgrabnie nóżek i o 10-ej godzinie 
Spisz juź w ciepłym łóżeczku, w takim ra 
zie nie do Ciebie skierowane byly me za 
rzutyl mą 


je się najbrudniejsza nieetyczność i chęć 
niektórych starszych lekarzy zabrania 
praktyki swym młodym kolegom, 

Pod tym względem na zebraniu, któ 
re niedawno się odbyło w tej sprawie, po 
czyniono sensacyjne rewelacje, Gdy nie 
którzy starsi lekarze szumnie gardłowali 
za tem, by w imię etyki zabronić ogła- 
szania się, paru młodszych kolegów, za- 
miast polemizowania z nimi, przedstawi- 
ło stare numery pism, w których teraź- 
niejsi etyczni gębacze ogłaszali się, gdy 
pa młodszymi i musieli walczyć o prak 
tykę, 

Prawo do ogłaszania się jest dla leka 
rzy-młodszych kwestją elementarnego 


l. $ 
A jednak, prohibiści wzięli podobno 
górę i zakaz ogłoszeniowy ma wkrótce 
wejść w życie. 

Ciekawą rzeczą jest także forma, w 
jakiej zakaz ma być uskuteczniony, Rada 
lekarska nie jest urzędem cenzury, (któ 
ra zresztą w państwie praworządnem wo 
góle nie istnieje), a zatem nie ma ona 


nie do rozkazywania pismom zamieszcza | sowanej, czyli publiczności, 


jącym ogłoszenia, 

Wszelkie bicze į skorpiony obmyśla 
ne tedy są tylko dla ogłaszających się. 
Ale taki jednostronny zakaz może pro- 
wadzić tylko do największych dziwolą- 
gów i do wywołania takich form reklamy 
które istotnie nie byłyby wskazane. 

Nikt naprzykład nie może zabronić 
pacjentowi podziękowania publicznego 
lekarzowi który go uleczył z określonej | 
choroby lub wogóle uratował mu zdr. - 
wie, Żaden lekarz nie jest także zabez- 
pieczony przeciw temu, że ktoś może go 
mimo jego woli ogłosić dla kawału, A 
pisma nie słaną się chyba narzędziem 
śledczem dla rady lekarskiej, celem 
wprowadzenie w czyn jej  niefortunne- 
go pomysłu, 

A zatem w imię „etyki* weszlibyś- 
my z deszczu pod rynnę. Znamienną rze 
czą jest także, że podobnego rodzaju 
drakońskie przepisy zamierza się wydać | 
bez wysłuchania drugiej strony zaintere 


Kwas 


Zygmunt Domas mieszkał z żoną i dziec 
kiem w przytułku przy ulicy Głównej 62. 

Ponieważ macocha jego mieszkała w 
jednopokojowem mieszkaniu przy ulicy 
Wodnej 15, Domas często zgłaszał się do 
niej z prośbą, ażeby pozwoliła mu wpro- 
wadzić się do jej mieszkania. 

Macocha pod żadnym pozorem nie 
chciała się zgodzić na propozycję swego 
pasierba, tłumacząc się ciasnem mieszka- 
niem i brakiem środków do życia, 

Na tem tle powstawały częste zatargi 
między Domasem i macochą. 

Domas knuł pokryjomu plan zemsty. 

Postanowił ukarać złą macochę, która 
nie miała dlań żadnej litości. 


Nie tylko w łódzkim urzędzie sKarbo- 


wym panuje 


W Brzezinach dzieje się to samo. 


Przedstawiono nam bardzo ciekawy 
dokument, wydany przez urząd skarbowy 
w Brzezinach, ilustrujący, dosadnie nie- 
dbałość i biurokratyzm urzędników skar 
bowych, 

Oto na zawiadomieniu o wymiarze po 
datku dochodowego, Nr. 853 — widnieje 
następujący autentyczny adres płatnika: 
„Wolman 2 brat Dawida", 

Urząd skarbowy, który wyznacza wy 
sokość podatku dochodowego powinien 
chyba bliżej zainteresować się płatnikiem 
w celu przekonania się o jego stanie ma 
jatkowym i możnoścj zapłacenia rat po- 
datkowych, cóż jednak można powie- 
dzieć o człowieku, którego imię nawet 
nie jest dokładnie znane, o którym wiado 
mo tylko, że jest „bratem Dawida". 

Na szczęście w Tomaszowie, gdzie 
mieszkał p, Wolman, znalazł się tylko je 
den brat Dawida Wolmana, imieniem 


RZE ROR 


Gdybym list Twój otrzymał wcześniej 
postawiłbym Twą osobę jako wzór dla 
15-letnich panien: 

Mogę zapewnić moje czytelniczki, że 
nie wiem jak się trzyma kij bilardowy w 
ręce.. (powinienem się może wstydzić!). 

Zresztą o dzieciństwie mojem pisałem 


niejednokrotnie, skarżąc się przed wami 
na smutek jaki towarzyszył mej wczesnej 
młodości. 

Najciekawszy jest jednak ten usię 
listu, w którym 15 i pół letnia panienk 
porusza psychologiczną stronę powoj 
nego upadku moralności wśród młodzie- 


Żyją 


JĄDOWKEĆ e 
solny. 4 


1 oto pewnego dnia, gdy spotkał maco- 
chę na ulicy Przejazd, oblał jej twarz kwa 
sem solnym. - 

Kobieta upadła z krzykiem na chod- 


nik. 

Poszkodowana od lat 15 była ślepa 
na lewe oko, Kwas solny oślepił ją zupeł- 
nie, 

Straciła wzrok. 

Wobec powyższego Zygmunt Domas 
został pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej. 

Sędzia po wysłuchaniu oskarżonego i 
świadków skazał Zygmunta Domasa na 
3 lata więzienia. 

Sab. 


biurokratyzm. 


Chaim, który jak się okazało, żył w ostat 
niej nędzy. 
Urząd skarbowy nałożył nań podatek 
180 złotych — podczas gdy policja wyda 
ła Wolmanowi świadectwo ubóstwa (Nr. 
6589) stwierdzając, że Wolman żyje z 
ofiar udzielanych mu przez towarzystwa 
dobroczynne, —S— 


Dr. SANET WANDELSOWA 


powróciła. 
Dzielna 44 Tel. 22-02 


Kto świadomie czyni źle, nie jest, „psy 
ckologicznie wytłumaczony *.. 

Młodzież jest sejsmograłem społeczeń 
stwa ale trudno się zgodzić na zniżkę w 
barometrze moralności spółczesnej mło- 
dzieży przez wzgląd na jakieś zrozumie- 
nie psychologiczneł 

Bardzo dziękuję za szczerą odpowiedź 
przysłaną do redakcji, ale, niestety, mu- 
szę stwierdzić, że nie masz racji — 15 i 


względnie 
prasy, która ją reprezentuje, 

Wszak į pacjent ma prawo dowiady« 
wania się w sposób łatwy o adresie inte 
resującego go specjalisty, bez konieczno 
ści chodzenia po ulicach i gapienia się 
na szyldy. Zresztą apetyt przychodzi z 
jedzenie, Kto wie, jeżeli dzisiaj uda się z 
ogłoszeniami, to czy jutro rada nie za- 
biedrze się do szyldów, bo zaiste trudno 
powiedzieć, czem ogłoszenie się w dzien 
niku gorsze jest od „reklamowania się 
na szyldach”, W ten sposób pacjent wy- 
dany zostanie całkowicie na łup „reno- 
mowanych'* lekarzy, ich felczerów, lo- 
kajów i faktorów, którzy w sposób już 
całkiem „etyczny“ obdzierać go będą ze 
skóry, 

Wobec tego rada lekarska, jeżeli istot 
nie jej zależy na triumfie moralności do» 
brze uczyni, gdy się trochę wstrzyma z 


wydaniem kaduczego pra przynaj- 
mniej aż do szerszego yskutowania 
tej sprawy przez wszystkie strony zain- 
teresowanie, z E 

F 


22 
Gdy kobieta przysięgnie.» 


We wsi Ferte - Bernard, pod miastem 
Mans, we Francji, pani Garreau poprzy- 
sięgła bardzo dawno nienawiść do panny 
Delfiny Rottier, I tak jak w historjach nie 
nawiści męskich sędzia śledczy (o ile 
przyjdzie do rękoczynów) zaczyna od sto 
sowania przysłowia „cherchez la femme" 
celem dojścia po nitce do kłębka, tak w 
historjach nienawiści kobiecych trzeba 
podobno nieraz stosować maksymę „cher 
chez "homme", 

Kiedyś, jeszcze przed wojną, nie ostat 
nią, ale angielsko - boerską urocze oczy 
panny Delfiny odwróciły od późniejszej 
pani Garreau niejakiego pana Filipa Mo 
ret, A choć pan Filip wkrótce przeszedł 
pewnego ranka na księżą oborę, później 
sza pani Garreau poprzysięgła swej ry- 
walce zemstę, Chowała to uczucie długo 
w swem sercu, tak długo, że panna Del 
fina zdążyła dożyć 50 jesieni swego pa- 
nieństwa, 

Ale gdy kobieta przysięgnie.., 

W ubiegłą niedzielę ludność wioski 
Ferte - Bernard zebrana była na sumie w 
kościele. x 

Było właśnie podniesienie, Panna Da 
fina uklękła koło ławki, Za nią klęczała 
pani Garreau, Nagle ciszę przerwał łos 
kot tępego uderzenia, brzęk tłuczonego 
szkła oraz przerażli krzyk kobiecy, 
Pani Garreau błyskawicznym ruchem do 
była z pod fałdów sukni butelkę i grzmot 
nęła nią z całej siły w głowę panny Del- 
fin 


Rzucono się na ratunek ranionej i 
przeniesiono ją do apteki. Panią Garreau 
aresztowano, 

Przyprowadzona na posterunek żane 
darmerji oświadczyła z zimną krwią: 

jaa s; ta wiedźma wyliże się dA 
razem, to niech będzie pewna, że na dru 
gi raz zakatrupię ją bez litości na śmierć! 

Nieutuloną w zemście panią Garreau 
przewieziono do miasta Mamers, gdzie 
będzie odpowiadała za usiłowanie zabój 
stwa z rozmysłem, 

Obrońca jej będzie miał nielada zae 
danie udowodnienia sędziom, że nie było 
ani usiłowania ani rozmysłu. 

Zaś pannie Delfinie, o ile jej czaszką 
nie zawiedzie, nie pozostanie nic innego 
jak przybranie w kwiatki chełmu stra» 
żackiego i zrobienia z niego kapelusza. 
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On cherche un 


półletnia dziewczynke, jedna z niewielu, SzESZMIZZSZSZEŃ 


które nie stawiają zgrabnie nóżek i po 
10-ej godzinie nie spacerują po ulicy Pio- 
trkowskiej.... Bolski, 


— 


Caytaicie „Express Wieczorny” 
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Jak się malują panie? 


Poprawianie barwy ust i brwi odbywa się dziś całkiem 


jawnie. — Co się połyka 
wanie ust w 


Jeżeli obecnie przejdziemy ulicą i za 
czniemy obserwować nasze eleganckie 
mie, z pod małego, nasuniętego glebo- 

o na oczy, cylinderka, ukaże się upudro 
wany silnie nosek i błysną usta o wyzy- 
wającej barwie cynobru lub ciemnego 
karminu. Usta te są dokładnie namalo- 
wane na twarzy, w kszłałcie ponętnego 
łuku, z zachowaniem rozkosznego wklęś 
nięcia na środku górnej wargi, Tak każe 
moda i dlatego pani nie krępuje się zacho 
waniem tajemnicy i poprawiając naturę, 
nie zamyka się w sypialni, ale robi to 
dość bezceremonia!nie ; ostentacyjnie, 

W torebce swojej nosi pani stale czer 
wony ołówek do ust w złotej oprawce, 
maleńkie, emałjowane pudełeczko do pu 
dru i czarną lub bronzową kredkę do pod 
kreślania oczu. W Paryżu w każdej ka- 
wiarni, teatrze lub restauracji można zo- 
baczyć panie, różujące usta po zjedzeniu 
pomadki wraz z obiadem, Czy jest to 
szkodliwe Podobno nie, Władze amery- 
kańskie, jak również producenci różu, 
stwierdzili drogą analizy, że kosmetyki 
kobiece wolne są od trujących substan- 
cji Dobry róż zawiera następujące skad 
niki: biały wosk, waselina, karmin, oraz 
substancje zawierające silne zapachy. 
Karmin ów jest barwnikiem naturalnym 
zwanym „koszenillą”, pochodzi od pew 
nego robaczka, zwanego „czerwieńcem* 
który żyje w południowej Ameryce, O- 
trzymuje się zaś ów barwnik w ten spo- 
sób, że się gotuje te robaczki we wrzącej 

zie i zbiera! osad pozostały na dnie, 
Barwik ten jest podobno do tego stopnia 
nieszkodliwy, je się zabarwia nim sub- 
stancje żywnościowe. W Ameryce, gdzie 
wszystko oparte jest na cyfrach, oblicza 
no, że ilość połkniętego różu przy cało- 
waniu malowanych ust, lub przy jedze- 
niu, dochodzi podobno do kilkudziesię- 
ciu funtów rocznie, Gdyby więc 
róż ten był substancją trującą, całe spo- 
łeczeństwo amerykańskie wymarłoby 
bardzo szybko. Zresztą malowanie twa- 
rzy. nie jest nowością, kobiety malują się 
dost lat, Stwierdzają to różne wy- 
kopaliska, choćby pompejańskie i rozko 
pane groby faraonów, gdzie znajdują się 
obrazy, wyobrażające długookie pięknoś 
ci w misternie trefionych włosach, ma- 
łujące swe usta, długim pędzelkiem, uma 
czanym w karminie, 

To samo miało miejsce w Grecji į w 
Rzymie, 

Przeciwko temu występował średnio 
wieczny ascetyzm chrześcijański, jedna- 
kowoż z wznowieniem studji klasyków 
grackich i rzymskich widzimy także wzno 
wienie kultu ciała, 

W epoce renesansu zachowano w tym 
względzie pewną miarę, lecz czasy roko 
ko doprowadziły do takiego rozkwitu 
kosmetyki, o jakim my nie mamy poję- 
cia, 

Buduary nietylko kobiet, lecz i męż 
czyzn przepełnione były perfumami, olej 
kami, maściami, pudrami, perukami, no- 
życzkami, pilnikami itd, a robienie takiej 


przy całowaniu? — Malo- 
toku wieków. 


toalety trwało całe godziny, mimo licz- 
nej służby, Teraz odbywa się to znacznie 
prędzej, cały dawny arsenał kosmetyków 
obecnie panie noszą w torebce lub na 
szyi, jak to wskazuje najnowszy naszyj- 
nik złoty, zakończony równie złotym o- 
łówkiem, wewnątrz którego mieści się 
pomadka do ust. 

Tak więc piękne, malowane panie po 
prawiają naturę z całem zamiłowaniem, 
nie zawsze jednak ze znajomością spra- 
wy. 

I widzimy często tłuste, błyszczące u- 
sta od nałożone! niemal na cal pomadki 
i tragicznie podkreślone oczy, Czy to ma 
być ładnie? 

Doprawdy, nie wiem, może to zależy 
od gustu, nadmienię jednak, że skoro ma 
my poprawiać naturę, poprawiajmy ją, a 
nie szpećmy rozmyślnie, 

Można używać kosmetyków, aby pod 
kreślić subtelnie niektóre szczegóły uro 
dy, nie można jednak próbować efektu 
kubistycznych teorji na własnej twarzy. 
Jest to bezwątpienia modny prąd, to je 
dno przemawia za nim, ale u niektórych 
plemion ludożerczych modne jest rów- 
nież wyciąganie uszu i nosa do nadmier- 
nej długości, przez zawieszanie w nich 


Jak młody Hussejn został 


za Strona 3. 


Jeszcze jeden król bez tronu. 


królem? — Telefony w A= 


rabji pod osobistym nadzorem Jego Królewskiej Mości 
Był on także redaktorem i korektorem. 


Według telegramów z Mekki, król 
Hedżasu, Hussejn, abdykował, a ludność 
Hedżasu obwołała władcą swym syna zde 
tronizowanego monarchy, emira Alego, 

Szeryf Hussein Ibn Ali jest osobistoś- 
cią niezmiernie ciekawą, dopiero jednak 
teraz, wskutek wojny Hedżasu z wahabi- 
tami i zagrożenia przez nich Mecce, Euro 
pa dowiaduje się o nim. 

Urodzony w 1856 r, w Konstantynopo 
lu, jako latorośl gałęzi Abadila rodu Naszi 
mów, panującego klanu pokolenia arab- 
skiego Koreisz, z którego niegdyś wyłonił 
się prorok Mahomet, wysłany był w ós- 
mym roku życia do Mekki, aby tam studjo 
wał teologię muzułmańską, gramatykę, 
prawo i historję i już w młodym wieku 
był pomocnikiem trzech wujów swoich, 
którzy kolejno zajmowali stanowiska emi 
rów Mekki, 

W 1882 r „powstał przeciw emirowi; 
należącemu do współzawodniczącej z A- 
badilami gałęzi rodu Naszimów i usunął 
go ze stanowiska. Gdy jednak w 1895 r. 
wywołał powtórnie powstanie w Arabji, 
był ujęty przez turków i zesłany do Kon- 
stantynopola, gdzie mieszkał pod ścisłym 
nadzorem szpiegów sułłańskich, Nieba- 
wem wszakże odzyskał łaskę sułtańską, 


ciężkich przedmiotów, jak np. porzuco- | a nawet sam był mianowany emirem Mek 
nych puszek od konserw. A jednak nie | ki w 1908 roku. 


wprowadzamy tej mody u siebie, 


A właśnie w Turcji wybuchła rewolu- 


Oracja na 


Skazany za morderstwo na karę śmier 
ci w Luizjanie Euzebio Vidrine dokonał 
popisu determinacji i wytrzymałości ner 
wów, Dla odstraszenia ludności od po- 
spolitych w tej okolicy Ameryki rozpraw 
nożowych, władza sądowa akt kary ze- 
zwoliła odbyć publicznie, Szeryf miejsco 
wy na szyję skazańca już narzucił gruby 
sznur, Stojąc na stołku śmiertelnym Vi- 
drine dał znak, że chce mówić, Gdy mu 
na to pozwolono, wygłosił trwające 15 
minut przemówienie, w którem streścił 


Tarnopol sKomunikował się z Marsem. | 


Piszą nam z Tarnopola: 

W nocy z 4 na 5 bm, obudziła tarno 
polan niezwykła kanonada, podobna do 
wystrzałów, blisko bijącej baterji, Nie- 
zwykłem w tej kanonadzie było to, że 
pioruny biły z taką siłą i szybkością je- 
dne po drugiich, iż doznawało się wraże 
nia jakby niemi kierowała ręka ulegająca 
jakiejś komendzie, 

W przeciągu kilku minut trwającego 
zjawiska uderzyło kilkanaście piorunów 
ale — na szczęście — prócz strachu i 
małych szkód nie wywołało ono żadnych 


szubienicy. 


przebieg swego życia, wtajemniczył słu- 
chaczów w okoliczności, które doprowa 
dziły go do zguby i dał rady młodzieży 
czego się ma wystrzegać aby się nie sto- 
czyć w przepaść zbrodni, Zachował zu- 
pełne panowanie nad 'sobą i z półuśmie- 
chem pozował fotografom. W chwili gdy 
urzędnik sprawiedliwości wytrącił mu 
ławkę z pod stóp, skazaniec chciał się 
przeżegnać lecz w połowie tego aktu stra 
cił przytomność, 


zgubnych skutków. Ludzie jednakże zna 
leźli sposobność do snucia domysłów na 


temat tak gwałtownego wyładowania się || 


elektryczności i przypisywali to miesz- 


kańcom Marsa, którzy wybrali sobie wła JĄ 


śnie Tarnopol za cel swej niepokojącej 
trochę korespondencji. 


GREYA REESTR || 
DNENZNONZNENON 


CZYTAJCIE 
„REPUBLIKE“. 


cja młodoturecka i uchwalono nową kom 
stytucję. Hussein, jako arabski nacjona- 
lista, odczuł głęboko dążenia „otomaniza- 
cyjne" młodotórków i stał się ich wro- 
giem zaciętym, To też, gdy wybuchła wol 
na światowa i Turcja opowiedziała się za 
państwami centralnemi, ogłosił dnia 5-ga `“ 
czerwca 1916 r. niepodległość Hedżasu i 
stanął z wojskami swemi do walki z Tur- 
cją, a dnia 21 czerwca 1917 r. ogłosił się 
królem Arabji, Rząd jednak angielski nie 
zgodził się nato i uznał go tylko za króla 
edżasu. 

Dnie 7 marca r. b., po zniesieniu przeż 
rząd turecki Kemala baszy kalifatu i wy- 
gnaniu z Turcji członków otomańskiego 
domu cesarskiego, Hussein ogłosił się ka- 
lifem. W Hedżasie, Syrji, Palestynie oraz 
w Transjordanji, gdzie emirem jest jeden 
z synów jego Abduliah, i w Iraku (Mezo- 
potamii), gdziet panuje drugi syn Husseina 
Feysal, przyjęto decyzję Hussejna entuzja 
stycznie, Natomiast wahabici wystąpili 
przeciw niej gwałtownie, 

Jako władca, Hussejn był typem pae 
trjarchalnego władcy arabskiego, trzyma» 
jąc w ryzach nie tylko swych podwład- 
nych, lecz nawet synów, pomimo, że są 
władcami samodzielnymi, Choć prawo- 
wierny muzułmanin, oceniał wartość wie- 
lu zdobyczy wiedzy. Posiadał w pałacu 
swym potężną stację radjotelegrałiczną i 
zaprowadził w państwie swym telefony, 
które jednak były pod jego osobistą kon- 
trolą. Głęboki znawca klasycznego języka 
arabskiego, sam redagował i korysował 
dziennik urzędowy Hedżasu „El Kibla”, 
wychodzący w Mecce, Doprowadzało to 
często do zabawnych nieporozumień z 
podwładnymi, <znającymi tylko potoczny 
język arabski, a nie mającemi pojęcia o 
zwrotach klasycznego języka poetów a- 
rabskich, który upodobał sobie ich wład- 


ca. 


l 


| Dziś! Piątek 17 października r.b. | 
o g, 8 min. 30 wiecz. | 


pierwszy występ t-: 
Rosyjskiego Teatru Artystycznego 


Sarafan 


(w sali Handl.) Piotrkowska 108. 


W programie: Atawerdy, W cerkwi. Pieśń 
katorżników, Trzy dusze, W 
rosyjskiej wsi. Serenada Tilly- 
Bom. Przy świetle księżyca. 
Wiązanka z baśni Kryłowa. 


Biłety do nabycia codziennie przy kasie tea- 


|| tru Piotrk. 108, od g. 11 — 2-ej i od 5-ej do 
K końca przedstawienia. 


SERGJUSZ ARITONOW. (129 


Romans z życia cesarskiego 
dworu rosyjskiego. 
— o 


Stürmer wiedział, dlaczego przytaki- 
wać zamiarom Brusiłowa adoptowania Na 
di, Dał jej, gdy Brusiłow już wyjechał na 
front, do zrozumienia, że to stary skąniec 
ale bardzo bogaty, Odziedziczył po rodzi- 
cach olbrzymi majątek, z którego ani sam 
nie korzysta, ani nie wie, komi go zapi- 
sać, Jest to więc dla niej wielkie szcześ- 
cie, że ją zaadoptował. Niech korzysta z 
przychylnej sytuacji i pompuje pieniądre 
ze starego. 

Oczywiście, że wszystko te było fał- 
tzem, Brusiłow nie posiadał majątku żad- 
nego, z pensji zaś utrzymywał kliku krew 
Rych staruszków. Nadia wszakże, nie wie 


dząc o tem, tak się przejęła swą nową sy- 
tuacją, że posyłała do Brusiłowa list za 
listem, w których pod dyktando Stiirmera 
pisała mi, że pokochała go, jak ojca praw 
dziwego, że zbudził w niej tęsknotę do ci- 
chego domowego życia, że chciałaby go, 
po skończeniu wojny, pielęgnować i, tzu 
cając scenę, poświęcić się jego osobie. 

Pisała, że postanowienie jej jest nieod- 
wołalne i że nie chce zwlekać z wprowa- 
dzeniem go w czyn. Chce zerwać ze sce- 
ną i z dotychczasowym trybem życia na- 
tychmiast, aby zdążyć przyzwyczaić się 
do nowego spokojnego życia, zanim będa 
je pędzić we dwoje. 

Brusiłow odpowiedział odszernie, że, 
aozkolwiek nigdy nie zamierzał stawać na 
drodze jej zamiarom artystycznym, czuje 
się wszakże niewymownie szczęśliwym z 
jej decyzji i pochwala ją w zupełności. Ra 
dzi się tylko przed uezynieniem stanow- 
czego kroku powatmie namyśleć, aby póź 
niej nie żałować po niewczasie, 

Nato znów Nadia pod dyktando Stür- 
mera odpowiedzinia, że postanowienie jej 
jest najzupelniej kategoryczne j niezmien- 


ne. Chodzi tylko o urządzenie sobie życia 
tymczasowego, a co najważniejsza o wy- 
nalezienie środków utrzymania, gdy gaża 
iuż wpływać nie będzie, Zapytuje więc, 
czy może liczyć na otrzymywanie od ge- 
nerala pewnego poparcia materjalńego. 

List ten wprowadził Brusiłowa w duże 
zakłopotanie, Będąc cały czas na froncie, 
nie korzystał osobiście ze swej pensji zu- 
pełnie. Dla uproszczenia sprawy, popro» 
sił, aby całą jego pensję odsyłano pod 
wskazanym adresem pełnomocnika jego 
sbegich krewnych, Teraz już zmienić te- 
go systemu niepodebna. Zaczęliby się do- 
wiadywać, co, jak i dlączego, a on nie 
zamierzał bynajmniej zwierzyć się im o 
adeptowaniu Nadi. Odpisał jej więc, że z 
bólem seron, musi odmówić. Niech korzy- 
sta narazie z jego oszczędności, złożonych 
w kasie pożyczkowo-oszczędnościowej 
Przesyła w tym celu książeczkę kasy 
wraz z twpoważnieniem do podnoszenia 
pieniędzy, 

Nadin nie omiesnkała skorzystać z te- 
goi w ciągu miesiąca załatwiła się z osz- 
czędnościami generała jakie zbierał przez 


całe życie. Pisała mu, że wynajęła miesze 
kanko, w którem będą w przyszłości, być 
może już niedalekiej, razem mieszkali; że 
urządziła je skromnie, ale gustownie, Ze 
sceną zerwała raz na zawsze i zupełnie 
nieodwołalnie, Wobec tego, że zerwała z 
własnej woli, nie dostała trzymiesięcznej 
odprawy. Koszty urządzenia mieszkania 
niby skromnego jednak wyniosły tak wie- 
le, że suma podniesiona na książeczkę już 
się wyczerpała i nie pozostało nie na co- 
dzienne wydatki, prosi więc o wybawie- 
nie jej z kłopotów materjalnych przez 
przysyłanie choćby minimalnej pensyjki 
miesięcznej. Oczywiście, ani jej się śniło 
zrywać ze sceną — było to tylko ogniwa 
w łańcuchu oszustw, jakimi z namewy 
Stiirmera oplątała generała, 

Wszystko to było tylko wstępem, przy 
gotowaniem terenu i warunków do ataku 
generalnego, na który już czas nadszedł. 
List, zawierający ów atak, był opracowa- 
wany dość długo i starannie i nawet, gdy 
już był napisany, czekano jeszcze z wy- 
słaniem jego na właściwy moment. 


(D. c. n) 
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lajoie Szanghaj przez armie rząd pokińkiogo 


W Szanghaju nie dojdzie do walk ulicznych. 


Londyn, 15 października. 
Zajęcie Szanghaju, o czem doniosły 


nowi zwrot o tyle korzystny że południo 
wa połać kraju odetchnie spokojnie, a 


telegramy, ma olbrzymie znaczenie ogól | armja Wupeifu będzie mogła ruszyć na 


mo-światowe, Szanghaj jest bowiem jed 
nym z największych portów. świata, gdyż 
ogniskuje sią w nim prawie cały ruch wy 
wozowy Chin, Operacje wojenne więc i 
zamknięcie na cząs dłuższy drogi wodnej 
Jangtsekjangu dały się już poważnie od- 
czuć w życiu gospodarczem Europy i A- 
meryki, 

Obecnie, gdy Szanghaj został zdobyty 
przez armję chińskiego rządu centralne- 
go, jest nadzieja, że znowu handel chiń- 
ski przynajmniej w pewnych prowincjach 
powróci do normalnego stanu, 

Co się zaś tyczy przebiegu wojny do 
mowej, to również upadek Szanghaju sta 


północ, aby wspomódz walczące tam od 
działy rządu centralnego. Wupeifu zdo- 
był ponadto na cofającym się Lujung- 
Hsiangu olbrzymi materjał wojenny. 

Do zwycięstwa armji rządowej przy- 
czynił się w znacznej mierze gubernator 
prowincji nądbrzeźnej Fukien, przecho- 
dząc na stronę Wupeifu, przez co Lujung 
Hsiang znalazł się w pułapce, 

Szanghaj był niejako najważniejszym 
objektem strategicznym w obecnej woj- 
nie domowej i dlatego też walczący z so 


bą rywale czynili już od dłuższego czasu 
intensywne przygotowania. Wupeifu 
miał przytem jeszcze trudne zadanie aby 
powstrzymać armję Tszangsolina, 


pór polsko - niemiecki 0 archiwa gdańskie, 


Nieuzasadnione pretensje rządu niemieckiego. 


Berlin, 16 października. 

Rząd niemiecki wystosował w dniu 
10 października do rządu polskiego notę 
protestującą przeciwko temu, że w, mia 
sto Gdańsk wydaje Polsce znajdujące się 
tam dawniejsze pruskie dokumenty archi 
walne stosownie do żądania naszych 
władz, opartego na uchwale komisji mię 
dzysojuszniczej z 1921 r. 

Niemcy riszą w tej nocie, że według 


postanowie wartego układu w dniu 
9 stycznia *. między państwami koa 
Jicyjnemi « ch tych aktów decydować 


może jedynie wzajemna uchwała i posta 
nowienia zawarte między zainteresowa- 
nemi państwami. 

Sprawa wydania aktów i archiwów zo 
przedstawia się zupełnie inaczej; 

Sprawa wydania akt i archiwów zo- 
stała definitywnie zadecydowana przez 
radę ambasadorów, która uznała, że cały 


Przed uznaniem 


materjał dawniejszego ya „Staats 
archiwum" należy traktować jako mienie 
piwa i podzielić je między trzy za 

teresowane państwa i Gdańsk, a co naj 
ważniejsze określiła dokładnie, które ak 
ta mają przypaść każdemu z zaintereso- 
wanych państw, a które Zak zostać wła 
snością w. m, Gdańska. Polsce przyzna» 
no nawet prawo utrzymywania w archi- 
me, gdańskiem własnego archiwalnego 
pokoju, 

Pomiędzy Polską a Gdańskiem wynikł 
jednak sópr o to że wiele akt, należących 
do Polski i Ech Polsce wywie 
ziono z Gdańska do Berlina, Rada Ligi 
narodów, rozpatrująca ten spór, zdecydo 
wała, że Polska ma prawo żądać zwrotu 
wszystkich wywiezionych do Niemiec ar 
chiwów, co oczywiście będzie bardzo u- 
trudnione, wobec tego, że wywieziono z 
Gdańska nawet spisy, 


rządu sowietów. 


Tekst noty francuskiej gotowy. 


Paryż, 15 października. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 


Herbette podaje dzisiaj w „In- 
formation“ szczegóły przygotowań 
do rokowań francusko-sowieckich. 

Według informacji powyższego 
pisma jutro zostanie wygotowany 
tekst noty uznającej rząd sowietów. 

Senator de Monzie zostanie 
prawdopodobnie mianowany pos- 


łem francuskim w Moskwie, zaś 
Rakowski posłem sowieckim wPa- 
ryżu. 

W kołach rządowych chętnie 
widzianoby, jako przewodniczące- 
go delegacji sowieckiej Cziczerina. 

Ambasada byłego rządu car- 
skiego zostanie oddana do dyspo- 
zycji posła sowieckiego. 


1. A. 
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Turcy dążą do wytworzenia wspólnej 


stery interesów mahometan. 
Gabinet turecki bez przerwy obraduje nad planem 
ogólnej mobilizacji, s 


Berlin, 16 pażdziernika. 
Konffikt AE ONT zaostrza się 


ly, 

itycznych u- 
trzymuje się mniemanie, że ruch ARN 
zy przeciw Hi w nie- 


ahabitów paw sA 
a 


chodnio-europejskiego i chrześcijańskie- 
Afryki Matej A- 

Cały ten ruch jest paiiar przez 
lo wytworzenia 


W Anglji nie sądzą, aby ticzne narodo- 
wości mabometańslkiego wyznania, czy to 
w Afryce północnej, czy w Azji, były Jaic 
żywotne, by mogły utworzyć silne pań. 
stwa, Prędzej czy później staną się one łu- 
RE tych mocarstw, które na 

liskim Wschodzie przeciwstawiają się in 
teresom angielskim, — 


| 


W tym celu nieliczne oddziały usta- 
wił pod Pekinem i przy Wielkim Murze, 
aby zaatakowały niebezpiecznego prze- 
ciwnika, dążącego na pomoc oblężonemu 
Szanghajowi. Ten manewr udał się Wu- 
peifu w zupełności i rezultatem jego jest 
zdobycie Szanghaju, 

Jak brzmią wiadomości z zdobytego 
miasta, armja Lujung - Hsianga poddała 
się, a wódz naczelny wraz z szefem szta 
bu schronili się do Japonji, Niema więc 
obawy, aby w samem Szanghaju przy- 
szło do walk ulicznych. Nie również nie 
grozi obcokrajowcom, Według innych 
wersji, wojska Lujung - Hsianga odmówi 
ły posłuszeństwa, a Lujung - Hsiang umy 
kając do Japonii, zdołał zabrać z sobą 
całą kasę wojskową, 


— Kobiecie nigdy wierzyć nie nale- 
zy zupełnie., chyba w haremie,,, i to je- 
szczę,,, 

„O czem się nie mówi”, 


Gabryela Zapolska, 


Warszawa, 17 października 


PIERWSZA PRZEDG. WARSZ 


Nowy York 5,16 
Londyn 23,10 
Paryż 26,84 
Belgja 24,75 
Szwajcarja 99,33 
Włochy 22,45 


DRUGIE NOTOWANIA. WARSZ 


Dolary 5,18 j pół 
Tendencja dla walut bez zmiany, dla 
akcji słabe, 


TRZECIE NOTOWANIA WARSZ, 


Bez zmiany. 
CZWARTE NOTOWANIE WARSZ. 


Dolary 5,18 i pół 
Londyn 23,35 
Paryż 27,75 
Tendencja słaba. 


PRZEDGIEŁDA AKCJOWA, 
Bank Handlowy 6,70 — 6,75 
Bank Spół, Zazob, 6,85 — 6,90 
Bank Zachodni 1,90 . 

Bank Kredytowy 0,30 

Cegielski 0,62 

Starachowice 2,73 — 2,70 

Rudzki 1,45 

Ostrowiec 7,80 

Modrzejów 4,55 

Lilpopy 0,70 

Żyrardów II 15,50 — 16 

Chodorów 5,10 

Węgiel 3,60 

Tendencja słaba, przy ruchu minima) 
nym, 


zł 


Kapitały amerykańskie dla Europy. 


Nowy Jork, 16 października, 


Wczoraj panował na giełdzie znaczny 


W kołach finansowych Ameryki panu| popyt na dewizy państw europejskich, W 
je obecnie żywe zainteresowanie się nie-| rezultacie pociągnęło to za sobą zwyżkę 
tylko pożyczką niemiecką, lecz wogóle |lunta szterlinga o półtora centa, Franle 
sprawami Europy „Dusząc się w kapita- | francuski uzyskał 9 i belgijski 4,5 punk- 
łach własnych, finansjera amerykańska|tów, Obecnie czynią przygotowania do 
zamierza otworzyć swe skarbce dla| wydania pożyczki amerykańskiej dla Fran 
państw europejskich, potrzebujących po-| cji i Belgji, które będą miały popyt znacz 


życzek. 
EEEF AET EENS OPIRE 


— Teraz dla mnie moja Mańka u- 


marła... ja nad nią krzyż. 


To już tak, jak pies, co.go hycel zła- 


fe, taka dziewczyna, Już z niej nic nie 
ędzie, Wielmożny Pan niech też krzyż 
połóży i plunie, 
„O czem się nie mówi". 


nie większy, niż pożyczka niemiecka. 


Kolczyk 


z dużym szafirem 


Gabryel Zapolska. Ni JĄ-gm brylanciKami 


O 
— Tak., ale: widzi Pan... ja myślę, 

że te dziewezyny póżniej... 

Co później?., co pana to obcho- 


dzi? Byle nie być pierwszym bo to rze- 
czywiście troszkę tego... coś na sumie- 


niu. Ale potem.., 
„O czem się nie mówi” 
Gabryela Zapolska. 
Prs 


— U kobiety ma wartość nie to, o 
czem się mówi, ale jak się mówi, 
„O czem się nie-mówi” 
Gabryela Zapolska. 


maszynowe, H 


HAFT a ręczne = j 
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kolorowe i białe 

Horonli ręczne podług Wzorów @) 
ragrą icznych a tzkże rysun= i 
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KALENDARIE TERMINOWE 


NA RON 


— POLEGA — 


A. J. 


j978-3 


OSTROWSKI 


Łódź, ul. Piotrkowska 65 D00000] a m 


aa r A oaa || 


Gabinət meskl] 
nowy, ciemno . de- 
bowy bardzo dobrze! 
wykonany korzyst- 
nie do sprzedania 
|Ceglelniana 64 wia- 
Drukarnia . ——— |domość u dozorcy. 


zgublono 15 b. m. w drodze z teatru 
„Luna“, do, cyrku. Uczciwy znalazca 
zechce oddać za wysokim. wynagro- 
dzeniem na ul. Piotrkowską M 89, m6, 
RES TZEDEAZ RZEKA A SSG 


— Kwiat jednakowo będzie się śmłał 
i pachnął, czy u takiej, czy u porządnej 
kobiety, Jak go siać na grobie nawet 
najostatniejszej łajdaczki, to przecież 
wyrośnie i będzie, 

Kwiaty są lepsze niż ludzie... 

„O czem się nie mówi”, 

Gabryela Zapolska. 


Dr. E Kier 


Miliskiego 143 


trzeci dom od główs 
ne] 


"Wiedeńskie y 


KARMELKI 
‘CUKIERKI 


Jr 
Chotoby sitórne, 
weneryczne i dróś 
moczowych, 


hyi mre | í Godz Przyjęć Lwy 
(dańsia m2 ge, Hellera Biin rss 
SĘ | nadeszły. 8 
(ZE OKA CERRO AMY W AED LG M. BERMAN Dr. med. 
v Piotrkowska 58 w 


Tel, 12-35, 


3 am az 
M: Heller 


Choroby skórne 1 
wenetyczne, 
Sienkiewicza 52 
(róg Nawrot). 


Choroby skórne, we 
neryczqe i moczos 
pielowe, leczenie 
sztucznym, słońcęną 
górskim, 
Dzielna He 9, 
Przyjmuje od 8—4% 
1ps i od 4—-8. 
el. Nè 28-08, 


„EXPRESS WIECZORNY” Str, 7. 


Ostatnie regaty jesienne w 
Bogror w Anglji (ilustracja 
górna), 

Wiec przedwyborczy uczest« 
ników wojny członków Labour 
Party (ilustracja środkowa), 


Lord Beaverbrook bez kapes 
Jlusza, konserwatysta podczas 
objazdu agitacyjnego okolic 
Londynu (ilustracja dolna). 
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MANEWRY FLOTY ROSYJSKIEJ. 
Agencja Wschodąia. 


Tallin, 16 października. 

Dzienniki estońskie donoszą, że jes 
sienne, manewry floty czerwonej załro= 
jone są na większą skalę, niż dotychcza- 
sowe ćwiczenia. i 

Flota bałtycka Rosji w czasie manes 
wrów podzielona będzie na dwie grupy, 
z których jedna atakować będzie wy 
brzeże zatoki fińskiej, usiłując przytem 
wysadzić Desant, podcżas gdy druga gru 
pa podejmie się obrony wybrzeża, 


BOLSZEWICY I CHIŃCZYCY 
Agencja Wschodnia. 


Moskwa, 16 października 
Do portu Bambe, w pobliżu Kantona 
przybył okręt sowiecki „Worowski”. Za 
łoga statku została uroczyście przyjęta 
przez miejscową ludność chińską, 
Sun-Tan-Tsan przesłał telegram po: 
wiłalny, w którym zaznaczył, że przyby- 
cie okrętu uważa za dowód przyjaźni, 
istniejącej między Chinami o związkiem 
| sowieckim. które to państwa będą wspól 
nie prź /wały nad zwrównaniem wszyst 
kich narodowości i ras: 


SPRAWA CASTIGLIONIEGO. 
Agencja Wschodnia. 


Wiedeń, 16 października. 

Dzienniki podnoszą, że rząd włoski, 
w. interesie życia gospodarczego Włoch 
upoważnił Banca Commerciale do podję- 
cia ponownej interwencji w sprawie Ca- 
stiglioniego, 

W związku z powyższem Bank włoski 
otrzymą prawa kontroli nad wszystkimi 
przedsiębiorstwami, pozostającemi pod 
wpływem Castiglioniego, których wartość 
wynosi 4 miljardy lirów. W ten sposób 
Włochy zapewniłyby sobie możność wy 
warcia pewnego wpływu na stosunki go- 
spodarcze Europy, 
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